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Wybory w Płocku
W przyszłą niedzielę odbędą się u- 

zupełniające wybory do Sejmu w okrę­
gu płockim, z powodu unieważnienia 
przez Sąd Najwyższy wyborów poprzed­
nich. C

S K O N F I  S K O W A N O

4 1 7

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

WARSZAWA. 16. ezerWca. (tei. wł.) W 
piarlamenicie ang. rząd Mac Donalda nie uzys­
kał Większości przy głosowaniu Wniosku rządo­
wego o podwyższenie podatku rolnego który 
to podatek: miał być obrćfaony na melioracje 
rołmjtfze i wodne.

Wynik głosowania był senzajcyiny. Przeciw 
Wnioskowi opowiedziało się 232 członków parł. 
za 208.

Widać z powyższego że obok konserwaty­
stów. plracięiiw wnioskowi głosowała także pe­
wna część liberałów.

w Borysławiu.
Straszna klęska bezrobocia, gnębiąca 

od szeregu lat miljonowe masy przybiera 
zastraszające rozmiary. Zwyczajnie w mie­
siącach letnich tysiące robotników znaj­
dowało pracę przy robotach budowlanych. 
Dziś ruch budowlany zamarł zupełnie, 
fabryki zaś z tygodnia [na tyfdzień redu­
kują robotników lub też zupełnie wstrzy­
mują pracę. Miesiącami przeciągające się 
bezrobocie doprowadza rodziny robotni­
cze do jaknajskrajniejszej nędzy. Wszelkie 
apele i wezwania o [ratunek pozostają 
bez echa. Tymczasem tysiączne rzesze 
stoją przed widmem śmierci głodowej. 
To tu, to tam spontaniczne wybuchają 
demonstracje bezrobotnych, ekscesy i 
krew zabarwia bruki miast.

Rówlnież i w Zagłębiu naftowem ty­
siączne rzesze bezrobotnych cierpią stra­
szliwą nędzę. Doprowadzeni tło skrajnej 
ropaczy bezrobotni zebrali się !,w tłum 
złożony w kilkudziesięciu osób i już u- 
biegłej soboty zaatakowali wóz piekar­
ski, zabierając około 300 bochenków 
chleba. 1

W dniu wczorajszym kilka igrup bez­
robotnych znowu zaatakowały wozy pie­
karskie i sklepy z wędlinami. Ogółem 
bezrobotni dokonali pięciu napadów 'iw 
różnych miejscach. Wszędzie na miejsce 
przybyła niebawem policja. Do żadnych 
incydentów nie doszło. Na ulicach krążą 
liczne patrole policyjne.

Znowu kilka napadów na sklepy w Borysławiu.
BORYSŁAW, 16. 6. (PAT). Dziś ra­

no o godz. 5-tej tłum bezrobotnych1 w 
Borysławiu napadł na piekarnię Hautma- 
na przy ul. gen. Zielińskiego i zrabował 
pieczywo przeznaczone do rozwiezienia po 
sklepach spożywczych/ Podobne napady 
powtórzyły się ijieszcze w kilku innych

„Z a strze liłem  g o , bo
Dziś o godzinie 7.40 rano zostało po­

pełnione morderstwo w ul. Grodzickich. 
Od dwóch kul, które przeszyły płuco i 
serce, padł trupem 22-letni Eugeniusz 
Bcreznicki, syn nauczyciela z Podkam enia, 
koło Brodów.

Motywy i przebieg zbrodni.
Bereznicki przez pewien czas uczęsz. 

czał do gimnazjum w Brodach a następnie 
do gimnazjum Ukr. Tow. Pedagogicznego 
w Rohatynie. W ub. roku po rozwiązaniu 
tej uczelni Bereznickij wraz z innymi stu­
dentami przybył do Lwowa, by kończyć 
swe studja. Tu został przyjęty w poczet 
uczniów t. zw. ukr. małego seminarjum, 
w którem kształcą się uczniowie, mający 
zamiar poświęć ć s ę s'anowi dućhownemu. 
Bereznickij kończył VIII kl. gimnazjalną 
i w listopadzie b. r. rmał zasiąść do ma­
tury. Od stycznia Bereznickij mieszkał na 
stancji u dozorczyni ukraińskiego Tow. 
rzemieślniczego ,,Zorja“ przy ul. Orm ań- 
skiej 1. 25. Domiceli Tymusowej, płacąc 
75 złotych za całomicsięczne utrzyma0 e. 
W edle" jej informacji był on niezwykle 
grzecznym i spokojnym młodzieńcem.

Dziś rano Bereznickij w towarzystwie 
mieszkającego z nim razem na stancji 
Dymitrem Kordysem wyszedł z domu do 
szkoły. Kilkanaście kroków od domu, gdy 
obaj przechodzili obok realności pod 1. 1 
w ul. Grodzickich, przyskoczył z tyłu 
pewien osobnik i w odległości paru 
metrów

miejscach. Od wczesnego rana zbierają 
sil grupy bezrobotnych wzdłuż ul. gen. 
Zielińskiego i zalegają chodniki. Wzmoc­
nione patrole policyjne starają się zapo­
biec zajściom. Pięciu najbardziej agresyw­
nych podżegaczy aresztowano i osadzono 
w aresztach policyjnych.

był p row ok atorem " .
d wa razy strzelił

z rewolweru w pierś Bereznickiego.
Bereznickij momentalnie padł na 

wznak, na stopnie bramy tej kamienicy. 
Krew kałużą ciekła z ran przestrzelonych 
na wylot, powodując 

natychmiastowy zgon ni. szczęśliwego.
Pomimo wczesnej pory na rynku były 

już tłumy oraz posterunkowi: Szewczuk, 
Wisz, Kułakowski i Żurawiecki. Liczni 
przechodnie, oraz wymienieni policjanci 
rzucili się w pogoń za uciekającym.

Nowa zbrodnia mordercy.
Ścigany morderca w głąb ulicy Gro­

dzickich strzelił do jednego usiłującego 
go przytrzymać przechodnie. Zbrodniarz 
nie uciekał w kierunku Wysok:ego zamku, 
lecz przebiegłszy plac Strzelecki, skierował 
się na ul. Podwale. U wylotu Skarbkow- 
skiej tłukł wówczas kamienie na gościńcu 
robotonikv niejaki Stanisław Śliwiński’ li­
czący 23 lat. Widząc ściganego, rozłożył 
ręce, by ująć uciekającego. Morderca w 
tym momencie strzelił dwukrotnie z trzy­
manego w ręku rewolweru i

ciężko zranił Śliwińskiego
w prawe ramię i palce lewej ręki. Zra­
niony usunął się mu z drogi, morderca 
zaś uciekał dalej osaczony przez ścigają­
cych wokoło.

Prawdopodobnie miał on zamiar 
wbiec w tłum znajdujący się w Rynku a 
przy sprzyjającej okoliczności, ubrać za- 
rzutkę, którą trzymał w ręku, by utrud­

nić rozpoznanie. Skierował się przeto na- 
pl. Dominikański. Od strony Rynku nad­
biegli mu jednak drogą posterunkowi. — 
Ścigany widząc to zatrzymał się ha chwilę 
pod balkonem mieszkania prof. Żuraw­
skiego i skierował rewolwer w stronę 
ścigających. Chwilę się jednak zawahał i 
w tym momencie przyskoczył do hiego 
policjant i odebrał mu rewolwer. Na 
twarzy przytrzymanego zauważono jak- 
gdyby uśmiech, gdy mu założono na rCrP 
kajdanki. Autodorożką odwieziono go do 
koszar policyjnych przy ul. Kaźmierzow- 
skiej. gdzie go niezwłocznie przesłuchano.

Nić nie powiem — oświadczył na 
wstępie. — Jestem Ukraińcem. —
„Zastrzeliłem go bo był prowokatorem".

Na pytanie o nazwisko podał, iż na­
zywa się Wasyłyj Irenko i przyznał się, 
że strzelił do Bereznickiego z tyłu. Ze­
znania te złożył po ukraińsku. iWedle jego 
zeznań w r. 1920 przybył on do Polski 
z Rosji sowieckiej.

W wydziale śledczym nie zanotOWflnfx 
dotychczas podsądzonego o podobnem 
nazwisku wśród przestępców na tle po- 
litycznem. Wobec tego zaistniało podej­
rzenie, iżx nazwisko to zostałę sfingowane. 
Obeęnie ustalają wywiadowcy identycz­
ność mordercy.

Ze słów aresztowanego wnioskuje 
policja, że zbrodnia została dok0nan„ na 
tle politycznem.

Tłumy na miejscu mordu.
Tymczasem na miejsc0 zbrodni ze. 

brały się nieprzel:czone tłumy przec- 
chodnilów.

Posterunkowi konni i piesi kordonem 
zamknęli ulicę Grodzickich z dwóch stron. 
W pobliżu zwłok Bereznickiego ustawiona 
stolik, przy którym sędzia r. Witoszyński 
spisał protokół, poczem zwłoki zabrano 
do Instytutu medycyny sądowej.

Wśród obecnych byli koledzy i zna­
jomi zamordowanego. Niektórzy z nich 
twierdzili,, że Bereznickij został zamor­
dowany przez pomyłkę, gdy śmiercionośne 
kule były rzekomo przeznaczone dla kogo 
innego. He w tym prawdy, okaże dalsze 
śledztwo.

Ciężko zraniony Śliwiński udał się do 
Pogotowia ratu., gdzie Udzielono mu 
pierwszej pomocy. Po zaopatrzeniu od­
wieziono go do szpitala.

Wiadomość o tem morderstwie wy­
wołała silne wrażenie w mieście. Żywo 
bowiem tkwi w pamięci morderstwo po­
pełnione w ul. Król. Jadwigi również na 
uczniu Ukraińcu oraz zastrzeldnie tram­
wajarza przez ściganego Lubowicza ina 
pi. Bilczewskiego.

NIEUDAŁY ZAMACH NA POCIĄG-
WARSZAWA, 16 czerwca (Tel. wł.). 

Na szlaku kolejowym Baranowicze—Po­
gorzelce obchodowy kolejarz spostrzegł 
na torze kolejowym śrubę resorową przy­
twierdzoną do szyny z dwoma hakami w 
ten sposób, że mogła spowodować wyko­
lejenie się pociągu. Śruba została w porę 
usunięta.

W wyniku dochodzeń ustalono, że 
śrubę założyli Konstanty Świstunowicz 7  
Baranowicz i Jan Szwed ze wsi Aniszu- 
mowicze, którzy w ten sposób usiłowali 
spowodować wykolejenie się pociągu. — 
Obu sprawców zamachu aresztowano.

O d  1 0 . 6 . zupełna z m ia n a  udałego p ro g ra m u  
— kabaretowego w K A W I A R N I  — „ L O U V R E ” Prym wiodą 

jak zwykle: „liii telli" i Rewia „TURiN“
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„Wszystko dla państwa 
I spraw publicznych*.

W lwowskiej Kasie chorych (wszyst­
kie czynności zarządu, komisji rozjemczej 
i rewizyjnej spełniali członkowie bezpła­
tnie jako honorową funkcję obywatelską, 
a także urzędnicy uczestniczący W posie­
dzeniach nie byli osobno honorowani.

A posiedzeń tych było bardzo dużo, 
zwłaszcza komisji świadczeniowej i roz­
jemczej. Robociairze po całodziennej pra­
cy zawodowej spędzali liczne' wieczory na 
posiedzeniach w Kasie chorych, często ó'o 
późnej mocy, nie żądając żadnego wyna­
grodzenia ani odszkodowania. Zadowole­
nie, że spełniają obowiązek społeczny i 
obywatelski było dla nich wystarczającą 
nagrodą.

Gdy przyszły czasy komisarskie, oti- 
rązu zmieniły się nastroje i ustosunko­
wanie do Kasy tej instytucji. Za wszyst- 
k b  kazano sobie płacić.

Niedawno powołano drogą nomina­
cji komisję rozjemczą. Nie mianowano ni­
kogo z dawnych członków, a obecnym

WPISY
do Zakładów Wychowam czo- 

Naukawych

im. ZCFJI STRZAŁKOWSKIEJ
we Lwowie, ul. Zielona 2 2 , telef. 98

odbywają się codziennie 
ZAKŁADY obejmują: 8-mo klasowe 
GIMNAZJUM żeńskie, humanistyczne i ma-

temat.-przyrodnicze, 5-cio klasowe 
SEMINARJUM NAUCZYCIELSKIE-żeńskle,

5-klasową SZKOŁĘ POWSZECHNĄ- 
koedukacyjną i PRZEDSZKOLE.

Zakład? posiadała pełne prawa.
Wszelkich informacyj udziela i zgłosze­

nia przyjmuje Sekretarjat codziennie od
9—12. 520

To i ow o.
Gdzie konta kują, tam i żaba ifogę nasta­

wia... Akcję tramwajarzy warszawskich chcieli 
opanować komuniści, ale im się to nie udało. 
Oczywiście niektórych niezorganizowanyoh pra­
cowników tramwajowych udało im się na chwilę 
zdezorientować, ale na stanowisko ogółu tram­
wajarzy nie mieli i nie uzyskali najmniejsze­
go wpływu.

„Ekspress" warszawski, pismo sanacyjne 
opowiada..że radio moskiewskie rozgłaszało iuż 
tryumfalnie IDO świecie że komuniści są p a­
nami Warszawy.

Według informsfc.il „Ekspressu" radjo mo­
skiewskie (powiadało: ^ysłannldy  Sowietów 
opanowali 'Całkowicie sytuację w Warszawie: 
strejk jest pldozątkiem końca burżuazyjnej Pol­
ski; pieniądze nasze nie poszły na marne....“

No, f -co do tych pieniędzy to niech 
„Eksipress" nie buia. Czy pismak sanapyjny 
wyobraża sofcie że bolszewicy są tak głupi, 
że będą się przechwalać rozrzucaniem pienię­
dzy na propagandę?

*
Prezes PKO. |p. Henryk Gruber, test znanym 

propagatorem oszczędnościowiym. Owszem, ow­
szem, oszczędzanie to cnota nad1 cnotami bo — 
lak słusznie się mówi.1 — ziarnko do ziarnka 
a zbierze się miarka. Tylko skąd brać te ziarenka 
aby zebrała się miarka ?

P. Gruber, — jak dowiaduję się z „Gazety 
handlowej" wygłosił w stów. dziennikarzy i 
publicystów gospodarczych w Warszawie od­
czyt W którym dowodził, że niema tak małego 
doidhodu z któregoby nie można dokonywać o- 
szjczędności.

Proszę, proszę naWet tam można oszczę­
dzać, gdżie głowa domu zarabia npi. 2 zł. dzien­
nie a ma do Wyżywienia cztery lub pięć dusz?

P. Gruber, zasłużyłby sobie na Wdzięczność 
milionów ludzi gdyby wskazał jak się to 
robi.

Pozatem przemysłowcy z całego świata' mu­
szą przyjść do pi Grubera na naukę. Wskazywał 
on na niebezpieczeństwa (?) z głoszenia myl- 
nyftih haseł lakoby zwiększona konsumcja a nie 
oszczędności mogły nas Wyprowadzić z cięż­
kiego położenia.

Widocznie myli się Ford i różni ekonomi- 
śjci. którzy twierdzą, dziś to, na co dawno iuż 
zWracali uwagę socjaliści, że tylko wzmożenie 
konsumcji imoże podnieść prodtikcję.

Teraz p*. Gruber poupzy przemysłowców, 
Jak to przez oszczędzanie ogółu dojdą do roz­
woju swej produkcji.

Rabunek i zgwałcenie.
Ofiarą Własne i nieostrożności padła Mi­

chalina Ch., zam. przy ul. Chorążczyzny. Wedle 
zeznań jej złożonych W I. komisarjacie PP. 
dwóch nieznanych jej mężczyzn oraz pewna 
kobieta W podstępny sposób wywabili ją w 
nqcy na Cytadelę. Tam obaj łotrzykowie pod 
groźbą noża dokonali na niei gwałtu, pO„zem 
zrabowali jej dwa złote pierścionki, zegarek 
nikjowy, torebkę i parasolkę, łącznel wartości 
85 zł. Z łupem tym opryszki zbiegli w niezna. 
nym kierunku.

płaci się djety, dlatego komisja odbywa 
odbyw aposiedzenia krótkie, ale _ częste', 
co kosztuje tygodniowo około 700 zł., 
a miesięcznie wyniesie prawie 3-000 zł. 
Ładny dodatkowy zarobek na te ciężkie 
czasy, ładny też wydatek dla instytucji 
społecznej, która ostatkami goni, nie ma­
jąc ma wywiązanie się z ustawowych o- 
bowiązków.

W świetle tych faktów !w całym bla­
sku jąśnieje frazes sanacyjny: „wszystko 
dla państwa", bo to wszystko jest bardzo 
niewiele i w dodatku bardzo drogie.

Optymizm p. Jana  P iłsudskiego.
WARSZAWA, 16 czerwca (Tel. wł.). 

Nowy minister skarbu p. Jan Piłsudski 
udzielił wywiadu sanacyjnej ajencji 
„Iskra" na temat budżetu państwowego.

M. in. p. Jan Piłsudski oświadczył, 
że zniżka uposażeń funkcjonarjuszy pań­
stwowych było posunięciem nieuniknio-
nem.

„Podzielam całkowicie zdanie mojego 
poprzednika, że jeżeli wydatki całorocz­
ne zredukujemy poniżej 2.5 miljarda zł., 
wówczas deficyt zagrażać nam nie1 może. 
Na ostatniej Radzie Ministrów zapadła 
uchwała zniżenia wydatków na rok bie­
żący do wysokości 2.450 jmiljonów zł. 
Planowa redukcja budżetu łącznie z ko- 
niecznemi posunięciami natury organiza­
cyjnej została dokładnie przepracowana

i postawiona. Dla osiągnięcia tego ce­
lu przystępujemy niezwłocznie do uspraw­
nienia administracji przez zespolenie pra­
cy, komasację urzędów, skasowanie zbęd­
nych instytucyj i funkcyj (równoległych 
organów administracji państwowej oraz 
samorządów, uproszczenia systemu ra­
chunków kasowych".

Co do możliwości napływu kapitałowi 
zagranicznych, p. Jan Piłsudski oświad­
czył m. in., że „jednym z czynników dzia­
łających na naszą korzyść w tej dziedzi­
nie jest wewnętrzna stabilizacja politycz- 

(!)•na
P. Piłsudski mówi w końcu, iż '„mo­

żna patrzeć w przyszłość z należytymi 
spokojem".

—o —

D r a m a t y c z n e  s z c z e g ó ł y
katastrofy parowca francuskiego.

W falach m orza  z g in ę ło  3 8 0  o só b .
PARYŻ, 15. 6. (PAT). Tłumy lud­

ności gromadzą się w porcie Saint Nazei- 
re, by dowiedzieć się o losie swoich naj­
bliższych. Straszne sceny rozgrywają się 
przy rozpoznawaniu zwłok. Urząd poczto­
wy zasypany jest depeszami i zapytaniami 
z okolicznych miejscowości kuracyjnych. 
Setki aut zdążają z okolicy do portu; z tu­
rystami, których bliscy znajdowali się na 
zatoniętym okręcie. Nastrój w mieście 
jest żałobny. W porcie panuje niezwykły 
ruch. Należy się z tern liczyć, że prócz 10 
rozbitków, nikt z pasażerów nie ocalał. 
Katastrofa okrętu „Saint Philberth" jest

SZK ŁO , PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
polecaF-a A leksander O N Y Ś K O

ul. Halicka 2 0  (róg Wałowej) 167

Jedną z Najstraszniejszych katastrof okrę­
towych w ostatniem dziesięcioleciu i cięż­
ko dotknęła ludność Francji. Późną nocą 
wieść o katastrofie dotarła tio Paryża, wy­
wołując piorunujące wrażehie.

Wśród wycieczkowców, jadących na 
„Saint Philberth", było wielu mieszkań­
ców stolicy, którzy na niedzielę wybrali 
się do Noire Moudier. Straszliwa wieść 
okryła żałobą cały Paryż.

Jeden z Uratowanych opowiada o ka­
tastrofie wstrząsające szczegóły. Gdy sta­
tek się przechylił, wśród pasażerów po­
wstała nieopisana panika. Rozlegały się 
upiorne krzyki i jęki, które w kilka chwil 
jednak ucichły, gdyż statek poszedł pod 
wodę.

Groźba dymisji rządu niem ieckiego.
BERLIN, 16. ’6. (PAT). Według in­

formacyj prasy, kanclerz Briining. na 
wczorajszej konferencji z przedstawicie­
lami stronnictw wskazuje na ścisły zwią­
zek pomiędzy dekretem oszczędnościo­
wym a przygotowaną przez rząd akcją 
rewizji planu Younga. Dekret — oświad­
czył kanclerz — musi być utrzymany na­
razić w formie niezmienonej. Ewentual­
ne zmiany mogą być wprowadzone póź­
niej po rokowaniach ze stronnictwami.

Kanclerz zagroził dymisją całego gabi­
netu, gdyby konwent senjorów uchwalił 
zwołanie Reichstagu. Następnie Prezyd. 
Banku Rzeszy, dr. Luther ostrzegał przed 
wywołaniem kryzysu gabinetowego, pod 
kreślając, że poważna sytuacja na rynku 
dewiz zakończyć się może zachwianiem 
kredytów. Decyzja co do zwołania Reichs 
tagu zapadnie dziś. O godz. 11 -tejz bie­
rze się konwent senjorów, który roz­
strzygnie o zwołaniu Reichstagu.

■ 1 6  i
bezrobotnych trw ają .

WARSZAWA, 16 czerwca (Tel. wł.). 
Z Katowic donoszą, że wczoraj ponowiły 
się demonstracje bezrobotnych w trzech 
miejscowościach na Górnym Śląsku.

W BielszoWicach tłum zaczął demon­
strować przed budynkiem gminy po usu­
nięciu z urzędf gminnego (delegatów bez­
robotnych, którzy przyszli upominać się
0 pracę lub o zasiłki. Padały kamienie
ze strony tłumu, policja (odpowiedziała; 
salwą. ’

Aresztowano 7 osób.
W Świętochłowicach grupa bezrobo­

tnych, biorących udział w demonstracji, 
wpadła do sklepu jednej z piekarń, który 
momentalnie opróżniono z ciastek, bułek
1 chlelba.

Policja rozprószyła demonstrujących.
W Pawłowie tłum bezrobotnych wzno 

sił okrzyki, domagając się pracy. Policja 
uspokoiła demonstrujących.

WARSZAWA, 16 czerwca (Tel. wł ). 
Z Katowic donoszą: Komisarz idemdbili- 
zacyjny zgodził się na redukcję 580 ro­
botników kopalni „Biały Szarlej", ńale-

dalie 3 pieleni ijiimjil.
WARSZAWA, 16 czerwca. (Tel. wł.). 

W sądzie Najwyższym rozpatrywane były 
wczoraj trzy protesty wyborcze z nastę­
pujących okręgów: Biała Podlaska (pro­
test wniesiony przez Centrolew), Tczew 
(protest Niemców) oraz Sandomierz (pro­
test Str. Naród.). Wszystkie trzy proteśty 
zostały przez Sąd Najw. oddalone.

—o —

żącej do spółki akc. Gieschego, o co' 
dyrekcja tej kopalni dawno już zabie­
gała. '

Na iinterwencję delegatów robotni­
czych u władz zezwolenie jna redukcję 
cofnięto, tymczasem zarząd kopalni wy­
wiesił zawiadomienie, że zarządzenie swo­
je w sprawie redukcji mimo wszystko; 
podtrzymuje. Wobec tego przybyli do 
pracy górnicy urządzili masówkę, na któ­
rej proklamowano natychmiastowy strajk 
do czasu cofnięcia redukcji. W odpowie­
dzi na strajk robotników dyrekcja zagro­
ziła, że ogłosi lokaut

W dniji dzisiejszym mają nastąpić dal­
sze redukcje 410 robotników huty „Si­
lesia" w Lipinach, 250 robotników huty 
„Pokoju" i 45 robotników w hucie „Ku- 
negunda".

— 0 “
C o d z i e n n e  w a l k i  u l i c z n e  

n a  Ś l ą s k u  o p o l s k i m .
KATOWICE, 16. 6. (PAT). Ze Ślą­

ska opolskiego donoszą: utarczki między 
komunistami i policją wydarzają się o- 
becnie niemal codziennie. W ubiegłą nie­
dzielę policja niemiecka w Zabrzu w cza­
sie rozpraszania pochodu komunistyczne­
go została obrzucona kamieniami. Are­
sztowano 9 demonstrantów. W Raciborzu 
komuniści napadli na jednej z głównych 
ulic na policjanta, którego pobili do 
krwi. W stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala. Ponadto bardzo często dochodzi 
do walk ulicznych między nittlerowcami 
a policją z jednej strony i Hittlerowca- 
mi a komunistami z drugiej stron)*.

SAINT NAZAIRE, 16. 6. (PAT). La­
tarnik, pełniący służbę na latrni u przy­
lądka Saint Gilcat, który |był świadkiem 
katastrofy parowca St. Philbert, opowia­
da, że widział, jak statek walczył z sza­
lenie silnym cyklonem. Cyklon osiągnął 
maksimum swego natężenia w chwili, gdy 
parowiec mijał przylądek Rochelle i znaj­
dował się w miejscu, najniebezpieczniej- 
szem dla okrętów. Latarnik widział, jak 
pierwsza fala przewróciła statek, który 
zdołał odzyskać równowagę, jednak dru­
ga silniejsza fala uniosła statek, który na­
gle zniknął w nurtach przy następnej fali. 
Gdy po kilku sekundach świadek spojrzał 
na morze przez lunetę, nie ujrzał już ani 
śladu statku. Pośpieszył natychmiast na 
posterunek ratowniczy, jednak statki ra­
townicze nie mogły wyruszyć na pomoc 
z powodu gwałtownej burzy. Dopiero 
holownik, przybyły z Saint Nazaire, wy­
ratował garstkę pasażerów, uczepionych 
rozpaczliwie do szczątków okrętu.

Przedstawiciel Havasa rozmawiał z 
kilkoma osobami ocalałemi z katastrofy 
St. Philberth‘a. Jeden z uratowanych, do­
skonały pływak, oświadczył, że jakkol­
wiek w chwili, gdy statek przewrócił się 
całkowicie, doznał silnego uderzenia w 
biodro, to jednak zdołał (wypłynąć na( 
powierzchnię morza. Wówczas zobaczył 
tył statku, unoszący się (wysoko na po­
wierzchni i (grupę ludzi trzymających się 
rozpaczliwie wystających części statku.

Potem statek pogrążył się wraz z 
ludźmi w falach i zniknął z oczu. Opo­
wiadający zdołał się uczepić łodzi ratow­
niczej wraz z innymi, gdzie wdrapali się 
i przesiedzieli do chwili przybycia holow­
nika. Pomoc przyszła w samą porę, gdyż 
siły opowiadającego były na wyczerpa­
niu. Drugi z uratowanych, również do­
skonały pływak, opowiafda, że w ciągu 
godziny zdółał utrzymać swoją żonę na 
powierzchni, jjednak wyczerpahy, musiał 
ją puścić. Trzeci z uratowanych, którego 
zapytano, czy pragnie, ażeby zawiadoimić 
rodzinę o jego ocaleniu, odpowiedział* 
że szkoda się trudzić, gdyż jego żona* 
matka i [córka znajdują się w głębi morza.

WARSZAWA, 16 czerwca (Tel. wł.). 
Wedle wiadomości nadchodzących z (Fran­
cji, katastrofa, która pochłonęła 380 o- 
sób u ujścia rzeki Loary wywołała wstrzą 
sające wrażenie we Francji. Przypuszczają, 
iż przyczyną katastrofy była okoliczność, 
że statek nie był odpowiedni do podróży 
na pełmem morzu przy tak wielkiem ob­
ciążeniu.

bezpłatnym  fotosem  filmowym
wykonuje ateljer fotograficzne 288

„V E N O S‘s ‘
A k a d em ic k a  2 4 ,  t e l .  3 8 - 0 8 ,

li
WARSZAWA. 16. cgerWca. (tel. wł.) W 

Zagłębiu Ruhry obradowały komisje pracodaw­
ców i przedstawicieli robotników.

PrĄ^odaWcy domagają się obniżki płac o 
20 — 25 proc.. Do ugody jednak nie doszło i 
rokowania zostały zerwane.

Wobec tego liczyć się należy z rcożiwością 
W|ybujchu stroiku w Zagłębiu Ruhry.
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Kryzys-bezrobocle-nędza
D o c * e q o  d o p r o w a d z ił  u s tr ó j k a p ita lis ty c z n y .

Poniższe obrazki pomieszcza berliński 
.,Vorwcrts“ , zaznacza|ąc, że są one zebrane 
w czasie między ranem a południem jednego 
tyjko dnia. Pismo podnosi,, że 'taką co­
dzienną walkę o kęs chleba toczy jedna 
trzecia ludności berlińskiej.

Bezrobotny idzie do urzędu, gdzie 
wypłacają zasiłki. W ubiegłym tygodniu 
w lokalu przed okienkami kasowemi wy­
czekiwały o tej porze na wypłatę setki lu­
dzi — dzisiaj jest zaledwie kilku męż­
czyzn. f

— A to co? — dziwi się jeden — 
czyż tamci wszyscy dostali już pracę ?

— Nie — brzmi odpowiedź. — Skoń­
czył się ich przewidziany ustawą termin 
pobierania zasiłków. Teraz ci wszyscy ko­
rzystają z dobroczynności publicznej.

Jest to tak zwana przez bezrobotnych 
„wieczna pomoc", zorganizowana przez 
gminę miasta Berlina. Wyraża się ona 
kwotą 44 mk. miesięcznie.

*
Pewien ślusarz fabryczny opowiada:
— W racami z urlopu, a majster mówi 

do mnie: Jest pan wydalony, proszę iść 
do biura po swe papiery. Tam powiadają 
mi: Ostatecznie może pan zostać. Ale już 
nie po 1.45 mk. za godzinę, tylko po 
77 fen.

Rozważam: Straciwszy pracę, będę 
pobierał 20 mk. zasiłku i to tylko do 
czasu; potem skazany będę ńa dobroczyn­
ność miejską. Tutaj bądź co bądź otrzy­
mam więcej. I zostałem.

* i
Naprawiacz obuwia z małej uliczki 

żali się:
— W kwietniu jeszcze przynieśli buty 

do naprawy, prosząc, aby były gotowe 
na pojutrze. Teraz mamy czerwiec, a buty 
naprawione stoją u mnie. Nie przychodzą 
ich wykupić, bo nie mają pieniędzy.

*
Miejsce postoju taksówek. Czterech 

szoferów rozmawia na stary temat, złych 
czasów. Kto teraz jeździ taksówkami ?

— Od 8 rano do 2 popołudniu — 
mówi jeden — zarobiłem 3.50 mk. Wczo­
raj przy obrachunku na 100 szoferów^ 
90-ciu nie miało z całego dnia nawet po 
10 mk.

K cm ces. Biuro
P orad y W o jsk o w ej
Boi. Słowikowskiego

L w ó w , P ie k a r sk a  4 7
tel. 22-93 462

Przychodzę do wniosku, że lepiej zdać 
się na zasiłki dla bezrobotnych, niż upra­
wiać swój zawód. Benzyna podrożała — 
do 41 fenigów na litrze.

*
Podrzędne restauracje puste. — Na­

stępstwem tego ograniczenie produkcji 
w Browarach, zwolnienia z pracy i znowu 
zmniejszenie siły kupnej.

Drobny trafi kant otwiera sprzedawa­
ne dotąa w całości pudełka z papierosami 
i sprzedaje na sztuki. Nie wolno tego ro­
bić, — ale niech się dzieje, co chce! Nie 
każdy może kupić całe pudełko z 9 pa­
pierosami, a na 2 papierosy za grosza 
zdobędzie się i bezrobotny... Ustawa ? 
Tak, lecz ja chcę żyć... 1

Twórcą p ierw szej m aszyny kolejow ej
syn p ro le ta r iusza .

W 150 rocznicę urodzin Jerzego Stephensona.
D. 9 czerwca 1781urodził się biedńe- 

mu palaczowi kotłowemu Stephensonowi 
(czyt. Stifensen) w wiosce Wylan, w an-

fielskiem zagłębiu węglowem, syn Jerzy.
ycie rodziny robotnika, składającej się 

z 8 członków, było bardzo ciężkie. Ma­
jąc 8 lat, Jerzy począł „zarabiać" jako 
pastuszek: dostawał 2 pency dziennie. — 
Już wtenczas poczyna się przejawiać wiel­
ka miłość całego jego życia — jest nią 
maszyna. Z drzewa, gliny i słomy kon­
struuje sobie maszynki. W 15-tym roku 
życia jest już palaczem. W wolnych go­
dzinach baaa konstrukcję swej maszyny, 
wtiika w jej tajemnice, wieczorami się 
uczy.

Przychodzą ciężkie czasy na robotni-

Na wiosnę 
i la to !

na ubrania męskie wizytowe 
SPORTOWE, KOSTIUMY 
i PŁASZCZE DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDURKI 

. STUDENCKI E 
w wielkim wyborze poleca

f i r ma
L w ó w ,  R u t o w s k i e g o  7

(naprzeciw katedry) 419

Towary wyborowe -- ceny najniższe

Rozwój spółdzielczości w Polsce.
W ubiegłą niedzielę 'd. 14 czerwca; 

obchodziła Polska Święto Spółdzielczości. 
Mimowoli nasuwa się pytanie, jak u nas 
w Polsce kształtuje się spółdzielczość, ja­
ki jest jej obecny stan ?

Według obliczeń Państwowej Rady 
Spółdzielczej na 1 stycznia 1930 r. było 
w Polsce ogółem 17.476 spółdzielni.

Mamy w tej liczbie1 wszelkiego ro­
dzaju spółdzielni, a więc: Spółdzielnie spo­
żywców, mleczarskie, kredytowe, rolniczo- 
handlowe, budówlano-mieszkaniowe i in. 
Wszytskie te spółdzielnie liczą około 2y2 
miljona członków, a więc (gromada już 
wielka.

O wzroście gospodarki, majątku spół­
dzielczego, świadczą następujące cyfry; 
w spółdzielniach sprzedano różnych towa­
rów w 1925 r. za 369 miljonów zł. a 
1929, już przeszło za 1 mil jard.

Wkłady oszczędnościowe, złożone w 
spółdzielniach kredytowych z 39 miljo­
nów złotych w 1925 'r. wzrosły do 74 
miljonów w 1930 r. Nawet udziały, które 
ludzie u nas wpłacają bardzo opornie, 
wzrastaiac z '29 milionów w 1925 r. obec­
nie przekroczyły znacznie 100 miljonów. 
Czysta zaś nadwyżka z gospodarki spół-

'dziefczefj! z 5 miljonów złotych w ostatnich 
latach dosięga aó 20 miljonów rocznie. 
Pozwala to naszym spółdzielniom ugrun­
towywać się materjalnie. Widzimy to z 
jednej strony w fundńszach społecznych 
(wspólnych), które obecnie sięgają już 
100 miljonów, zaś wartość nieruchomości 
(placów i budynków) przekroczyła 200 
miljonów złotych.

Nie mniej ważny od tego dorobku or­
ganizacyjnego i gospodarczego, to doro­
bek doświadczenia, jakie już zdobyli ci, 
którzy stoją obecnie przy warsztacie spół­
dzielczym. »

WINA R 8EDLA
UCIECZKA Z ZAPOWIETRZONEGO 

PODWÓRKA.
WARSZAWA. Bebesowski Związek 

pracowników gazowni w liczbie około 900 
osób z (prezesem Preisem fria czele, wystą­
pił z t. zw. Frakcji Rewolucyjnej i zgło- 
sił akces do Centr. Organizacji klasowych 
Zw. Zawód.

ków wskutek wojny z Francją Napoleo­
na; Jerzy myśli o emigracji. Naraz nastę­
puje • zwrot: przy naprawianiu pewnej 
pompy inżynierowie nie mogli sobie dać 
rady. Jerzy naprawia pompę, ratuje szyb, 
staje się najbardziej poszukiwanym ma­
szynistą w całej okolicy. W r. 1813 w tym 
charakterze otrzymuje już 100 funtów ro­
cznej płacy.

W tym czasie wynajduje lampkę bez­
pieczeństwa dla kopalń. Niezależnie dd1 
niego chemik Davy konstruuje podobną 
ldmpkę. Świat uczonych oburza się, posą­
dzając Stephensona, maszynistę-samouka, 
że ukradł pomysł Davy‘emu. Okazało się, 
że lampka Stephensona była już gotowa, 
gdy Davy rozpoczął swe próby!

Stephenson poczyna pracować nad bu­
dową lokomotywy. Postępowy kupiec, 
Pease, odwiedza go pewnego razu, ogląda 
jego prace! i ,w rezultacie tego
zakłada ze Stephensonem pierwszą na

świetie fabrykę maszyn kolej.
D. 27 września 1825 rusza pierwszy, 

pociąg, poruszany parą, po szynach — 
z Stockton do Darlington.

Sława Stephenbohna rośnie. On pra­
cuje dalej nad udoskonaleniem swego wie­
kopomnego dzieła. D. 15 (września 1830 
zostaje uroczyście otwarta
pierwsza prawdziwa linja kolejowa świata
z Liverpool do Manchester. '

Stephenson mimo sławy światowej zo­
stał skromnym człowiekiem. Nie nosił ża­
dnego orderu, odrzucał wszystkie honoro­
we odznaczenia. Zakładał bibljoteki ro­
botnicze, urządzał kursa naukowe i szko­
ły. M. in. założył robotniczy klub spor­
towy.

W podróży do Hiszpanji, podjętej w 
celach zawodowych, nabawił się choroby, 
na którą zmarł 12 sierpnia 1848.

Angielski naród upamiętnił jego na­
zwisko, ryjąc je na kamiennej tablicy w 
Opactwie Westminsterskiem.
—— .......... .............

KOŁDRY, materace, pościel po cenach nap 
tańszych poleca firma R. DRŻAŁA, Lwów. ni. 
Chorażczyzna 5, (Obok kina Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 130.

T r a g ic z n y  k a p r y s  lo s u .
NOWY YORK. Pierwszy Amerykanin, 

który w wojnie światowej na froncie za­
chodnim, został zraniony, niejaki Bouligny 
skończył tragiczną śmiercią we własnem 
mieszkaniu, zastrzelony po gwałtownej 
sprzeczce przez żonę. Zabójczym jest 
Francuzką, którą Bouligny poznał w la­
zarecie francuskim.
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(Ciąg dalszy.)
— To już bezprzykładne prostactwo! 

Na coś podobnego nie pozwolę! Ja...
— Panie hrabio, zamykam przesłucha­

nie w pańskim własnym intćresie.
Daty dodatkowo dołączone: Hrabia 

Kai Aaresund, ur. w r. 1871 na zamku 
Aaresund koło Sandrup, ewagielik, żo­
naty, właściciel dóbr.

Król. Sąd w Sajnjdmp, 
26 czerwca 1929.

Podp.:
Hrabia Kai Aaresund 

H. G. Jacobsen.
1. Załącznik.

Aaresund, 25. 6. 1929.
Niniejszem zaświadczam, że hrabina 

Ebba Aaresund cierpi na ciężkie kolki 
nerwowe, wobec czego nie może uczynić 
zadość wezwaniu król. Sądu W Sandrup. 
Ponieważ poza tern hrabina znajduje się 
w stanie takiego nerwowego rozstroju, że 
najmniejsze wzruszenie mogłoby sprowa­
dzić katastrofę, byłoby wskazane również 
w najbliższym czasie zrezygnować z jej 
przesłuchiwania.

Doktor Karol Henryk Mapkę.
PROTOKÓŁ,

spisany ze świadkiem Heleną Delius:
— Łaskawa pani przychodzi pewnie, 

aby w sprawie smutnych wypadków, któ­
re ostatnio w pani domu...

— Przedewszystkiem przynoszę panu 
ten list, panie sędzio. Jest on od owej 
dziewczyny z Berlina, Herty. Muszę się 
przyznać, że treści jego zupełnie nie ro­
zumiem. Wprawdzie zawsze uważałam 
moją siostrzenicę za nieco lekkomyślną, 
ale nigdy za tak z gruntu zepsutą.

— Serdeczne dzięki, łaskawa pani.
— List ten może1 dać naprawdę ważne

punkty zaczepienia. Kto w tej okolicy po­
siada czerwone auto ? I

— Tylko doktor Mapkę. Jest to ja­
skrawo na kolor czerwono-cćglasty lakie­
rowane auto. Dziwi mnie1, że pani go 
w niem jeszcze nie spotkała. No... i ?

— Ale doktor Manke jest blondynem, 
zna go pan przecie. A his tor ja z (wierszami 
także nie może się do iniego odńosići 
Zresztą napewno nie gra Ina flecie1.

— Czy wogóle ktoś Ina wyspie gra na
flecie ? C

— Tak. Nauczyciel Lund. Ale1 nauczy­
ciel Lund po piórwsze nie jest czarny jak 
kruk, a  po drugie |nie jest piękńy i nie 
jest cudzoziemcem na naszej (wyspie. — 
Przypuszczam, że nawet urodził się na 
Lynó. I

— Niezwykłe, nadzwyczaj niezrwykłe.
— Ach, to wszystko wogóle jest o- 

becnie nieprawdopodobnie niezwykłe! — 
Nie wiem już, co sądzić o mężczyznach, o 
kobietach, o calem życiu. Co mam teraz 
począć z małą Dyveke ? Rozpacz ogar­

nia. A co noc nowy atak sercowy! Żyję 
tylko baldrjanem i digitalis.

— Czy uważa pani tę dziewczynę za 
wiarygodną ?

— Dyveke nie powie ni słowa nie­
prawdy. t

— I jak pani tłumaczy sobie to 
wszystko ?

— Przypomina pan sobie, co mówi­
łam przy naszej pierwszej rozmowie ? —

. W jego wzroku czai się szaleństwo. Panie 
; sędzio, niech pan go nie wtrąca do wię- 
: zienia! To nieszczęśliwy, obłąkany, jego 

żądza jest nienasycona... niech mnie pan 
nie zmusza do dalszego mówienia.

— Czy mam przez to  rozumieć, że 
odważył się i pani... ?

— Nie, panie sędzio. Pan zna mnie 
i zna moje nazwisko. Ale musiałam użyć 
całego swego wpływu osobistego, by 
utrzymać w szrankach szaleńca. Był mi 
za to wdzięczny. To nie zły człowiek.

— Zaszczyca mnie zaufanie! łaskawćj 
pani. Pojmuje pani, że jej informacje są 
bardzo ważne. Teraz rozumiem już to na­
głe uczucie litości, jakie się nieraz we mnie 
budzi, gdy widzę go stojącego przetilemną 
w upór czy wem, tępem milczeniu.

— Panie sędzio, mogę polegać na pa­
nu ? Nie chciałabym, aby (moje nazwisko...

— Ależ to się samo przez się rozumie. 
Oprócz pinie wie o tern poniekąd tylko ten 
akt. A akt jest niemy.

Król. Sąd w Sandrup,
27 czerwca 1929.

Podp.: (
Helena Delius,

H. O. Jacobsen.
1 załącznik: List Herty Wuppef z Neu- 

kólln pod Berlinem.

Neukólln, 25 czerwcajj
Wielce czcigodna Pani!
Okropnie jestem przestraszona strasz- 

nem zniknięciem naszej kochanej Osipó- 
wny. Donoszę Pani, że teraz żadnego listu 
od niej nie miałam, iwoigóle w ostatnim 
czasie, tylko z początku, gdy była na wy­
spie. Ale tego listu już nie mam, lecz spa­
liłam go z powodu tajemnic i sama Osi- 
pówna tak żądała. Bo ona zawsze miała 
masę tajemnic, teraz, gdy jej niema, mo­
żna to już powiedzieć. Tam na wyspie 
było także dużo panów, co się jej podo­
bali, o których naturalnie pisała i to! 
z zachwyceniem, ale zresztą były nudy,
0 czem nie powinnam pani mówić, lecz 
teraz już wszystko jedno. Jak się panowie 
nazywają, nie wiem z powodu zagranicz­
nych nazwisk, ale tam był z pewnością 
jeden cudzoziemiec, i kolosalnie przystoj­
ny, z ąutem, czerwonem autem i kruczy­
mi włosami, z graniem na flecie' i z wie­
loma wierszami, ale one były nieprzy­
zwoite i Nv dodatku złe. On się Osipównie 
z pewnością najwięcej podobał i z nimi 
też uciekła. Więcej nie wiem i nie zwra­
całam uwagi, bo kto mógł pomyśleć, że 
tak prędko będzie z nią taki straszny ko­
niec. Stoi o tern nawet u nas w ,,B. Z."
1 w „Acht Uhr Blatt". Byłam także' z ma­
mą w redakcji, ale panowie nie chcieli nic 
słyszeć, bo mówili, że to daleko. — To 
wszystko, co wiem i chcę jeszcze Pani 
wyrazić moje serdeczne współczucie z po­
wodu ciężkiej straty, jaka Panią spotkała.

Z należnym szacunkiem
Herta Wuppe.

P. S. Gdyby się zwłoki znalazły, pro­
simy uniżenie o przesłanie nam wiado­
mości.

(C. d. n.).|
—o—
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Kupujcie tylko u firm, i i  Sl{ w

Wszystko m i  il. 2 1
Aparat fotograficzny marki Zeiss-lkon „Erni“ na 
płyty i błony płaskie, 1 kaseta, 1 tuzin płyt, 20 pa­
pierów do odbitek, wywoływacz, utrwalacz, dwie 
kuwety emaljowane i kopjoramkę dostarczamy po 
zniżonej cenie zł. 20—. Ten sarn komplet z apa­
ratem i przyborami 6'/-x9 zł. 20—. Wysyłka dla 

zamiejscowych tylko za pobraniem. 430 
Aparaty droższe we wielkim wyborze stale na skła­
dzie. Dla PP. Urzędników dogodne warunki spłaty.

jakób Scharf
A p araty  i p rzy  b o r t/ fo to g r a f ic z n e

Lwów, Sykstuska 2 2 . tel. 5 3 -4 7 .

HURT! DETA1L

H A L L O  CYKLI ŚCI ! ! !
Zastępca rowerów marki „PUCH", 

„WAFFENRAD", „STEYR", „AUTOMOTO" i 
„ŁUCZNIK" sprzedaje rowery na 12 RAT MIE­
SIĘCZNYCH. Części składowe do w s z y s t k i c h  

modeli poleca najtaniej 363

JAKÓB R O S E N M A N
Lwów, Akademicka 2 6 . ------ Telefon 19-61,
Własny warsztat reparacyjny. Zamówienia z pro­

wincji uskutecznia się odwrotnie.

M A S Z Y  N Y  
d o  szycia

K ay ser-S in g er
po najniższych cenach  
na dogodne spłaty  348

Juljan Ł o m a g a
Lwów, W ałow a 11. — Tel. 28-70.

f  N IE M IŁ Ą  W O N
RĄKNÓGiPACH

USUWA
ZNANY i NIEZASTĄPIONY 

OD '/2 WIEKU

S U D O R Y N
Fabryka Chem.-Farmaceut «AR KOWALSKI" Warszawa, i

IIU/ICSI WYSTRZEGAĆ SIE NASLADOWNICTW 
UlłAUfl! 0 PODOBHEM BRZMIENIU i0PAK0WAW8

H U R T  D E T A I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Ł ucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 3 7 2

A. F R I E D F E L D
:=  L w ów , Ja g ie llo ń sk a  9 . Tel. 34-65

W I E L K I  P O P Ł O C H ! ! !
powstał wśród konkurencji z powodu 

nowootworzonego

MAGAZYNU OBUWIA
P0D FlRM* „V E R I T A S “
RYNEK 22 Telef. 66-73 RYNEK 22
Jako dowód prawdy służą niżej podane nasze ce­
ny: Damskie lakiery czarne I Pantofelki ko­
lorowe a 15-90,17-90, 19-90 i 24 90.-Męskie la­
kiery bronzowe i czarne a 19-90,22-90 i 24-90.

O S T R Z E Ż E N I E !  Z powodu krytycznego 
czasu i redukcji płac upraszamy we własnym 
interesie przyjść oglądać jakość towaru i ceny — 
bez obowiązku kupna. 474

Piegi, Wągry, Plamy
Opaleniznę «--w. KREM 

„P IE G 0 L“  G ą s e c k ie g o
z kogutkiem

Sprzedają apteki i drogerje.

P I A S K O W N I A
n a  C e tn e r ó w c e  442

Dowóz i wywóz piasku le4 "fn

ROK Z AŁ OŻ E NI A 1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinow e, pończochy gumowe po 
cenach  fabrycznycn. D staw ca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów . 457

PomyRało Wincenty, TwoizyiafisKi Józei
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p i a s k u  
I k a m i e n i .  197

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 
kosmetyki tek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaż# 
elektr. epdlacja i. t. p.

Spec. chorób skórnych, wener. i kosmetyki

Dr. Roman D o ln ic k iff it lS !
S p ecja lista  chorób kob iecych  

op era to r  i ak u szer

Dr. JAN KILAR
ordynuje przez cały dzień 223

Lwów, ul. L eona S ap ieh y 8 9
T e le fo n  Nr. 51-62.

N i e b y w a ł a  o k a z j a !
m

F™ ■ ■  Ł #  E na l e t n i s k a  po cenie 
L L f c H l l K  9 5 0  Zł. oraz krzesełka 
sk ładane z p łótnem  po cenie 2 Zł. d ostarczają  

w każdej ilości 513

Zakłady Przemysłowe Janów
Lwów, Piłsudskiego I. 3 Telef. 7-32

IO kazyjna sp r z e d a ż  
d e s e k  i kantów ki
Sprzedajemy 30e/o taniej deski i kan­
tówkę z rozebranej trybuny ul. Pełczyń­
skiej. L U S T MAN N  i KORN,  Lwów, 
Gródecka 37. Tel. 13-32 i 91-I7. 522

N o ż y ń s k i  i S = k a
P rzed sięb io rstw o  dla u rząd zeń  m echanicznych i sanitarnych  
L w ów , P ie k a r sk a  1 2 . s u  T e le fo n  9 1 -6 9 .
Centr. ogrzewania, pralnie m echaniczna, łaźn ie , urządzenia sanitarne, wodociągi,

gaz, su szn ie .

F A B R Y C Z N Y  SKŁAD
* Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H

I WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOŁKOWYSKI

Lwów, Kopernika 5. — Tel, ©5-97
Ceny ś c iś le  fabryczne. 156

O perator - urolog

Dr. Bernard Rapapcri
b. sekundarjusz szp ita la  p ow szech n ego  
w e Lwowie — ordynuje w  chorobach pę- 
403 cherza ód  4 —6
Lwów, Romanowicza 11 Telefon 42-83
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. I. PENNER
Lwów, Legjonów 35, Pasaż Fellerów 1. U. p

telef. 88-98, ordynuje od 3—6. 329

Specjalista chorób kobiecych i akuszer

Dr. J. Schwieger
L w ów , S o b ie s k ie g o  9 . - Tel. 31-90

przyjmuje całodziennie. 230

1 MEBLE i SPRZĘTY 1
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaje po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

K U P N O  i S P R Z E D A Ż i
PARASOLE ZA DARMO nikt nie daje, lecz pra­

w ie za bezcen z najtrwalszych gatunków nie­
przemakalnych niepękających i najoryginal­
niejszych fasonów sezonu 1931 r. — dostać 
można wyłącznie u firmy: PIERWSZORZĘD­
NA WYTWÓRNIA PARASOLI „SIKO" SICHER 
I KORKES, — Lwów, Legjonów 29, w  Pasażu 
(uwaga na dokładny adres) tudzież przyjmuje 
się wszelkie reperacje i pokrycia po cenach 
minimalnych 334

PANTOFLE różne domowe, do gimnastyki dla 
szkół, szkółek itp. zakładów, sandały, obuwie 
płócienne poleca i wykonuje na zamówienie 
także z  dostarczonego materjału znana wy­
twórnia przy ml. WRONOWSKICH 4. Tel. 
59-88. Do nabycia również w  firmie M. OR­
ŁOŚ. pJ. Kapitalny 3 pe -cenach fabrycznych.

184

T E K S T Y L I A  i G A L A N T E R JA

ZNANY Z TANIOŚCI i solidności „Halicki ma­
gazyn Nowości" Halicka 15 tel. 85-59, po­
leca markizety szwajcarskie, tedwabie do pra­
nia. muśliny krepony itp. materjaly po nai- 
niższyeh cenach Dla reklamy perka !e i kre- 
tony 1 zł za 1 m„ Twedy wełniane 1 m. 
4 zł. 424

1 ZL. METR CHODNIKA. Nie wyrzucajcie szma­
tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i stare pończochy, możecie je dobrze użyć 
gdyż „TKALNIA“ przy u l GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram 
wajowy przed domem) wyrabia z tychże trwa 
łe  i ładne chodniki. Pouczenie: Materjaly wy 
żej wspomniane tnie się w  pasy szerokość 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w  kłębki 
Z 2 kg. materjału około 3 mtr. chodnika 

. , , ! ! !  , 340

l PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO i
WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN- 

CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa­
runków urzędnika, wszelkie zamówienia kra­
wiectwa męskiego od najwyższych wymogów  
wykonuie pk> cenach dzisiejszej konjunktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w  j a k  najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

I R A D J O 1
RUD JO APARATY do sieci i miodowe, głośn|ki 

do detektorów słuchawki, i wszelkie części 
składowe najtaniej dostaniesz we firmie M. 
PISCHNOT, da wsiej R. Dittznar Br. Brtinner. 
Lwów, płac Marjaeki 9, telefon 20-04. Lam­
py elektryczne i naftowe, własnego wyro­
bu kuchenki naftowe i  elektryczne, żelaz­
ka do prasowania, oraz hurtowny skład ża­
rówek. W szelkie naprawki uskutecznia szyb­
ko i tanio. 199

I 8 A N D A Ż Y Ś C I I
ZYGMUNT KUŹNIE WICZ bandaży sta- ortope­

dy sta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nosi. 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

i O B U W I E I
HflLLO! UWAGA! — PRACOWNIĘ OBUWIA

wszelkiego rodzaju po najniższych cenach 
według najnowszych żurnali poleca ROMAN 
KRAJEWSKI, Lwów, ul. Zimorowicza 10., 
w podwórzu — przyjmuje też obuwie Jasne 
do odczyszczania i przefarbowania na naj­
nowsze kolory. 315

W o l n e  i p o s z u k i w a n e  posady I
MŁODZIENIEC mający 3- letnią praktykę W 

kanfrełarji adwokackiej, 1- letnią praktykę w 
kanc. notarialnej, poszukuje jakiekolwiek 
bądź posady. Łaskawie zgłoszenia do red. 
„Dziennjka Ludowego" pod „Natychmiast".

• . i . 3
ZARZĄD DOMU, gospodarki lub zajęcie się o- 

sobą potrzebującą opieki, poszukuje leosza 
bezwzględnie uczciwa wdowa. Zgłoszenia: 
Grzywińska z Ustami p. Gawęckiej, Stanisła­
wów Matejki 1 .

I R Ó Ż N E I
UWAGA!!! WAKACYJNE KURSA — 30 LEK- 

CYJ 15 ZŁOTYCH wyucza pisania na maszy­
nach systemem amerykańskim 10-ciopalcowym 
oraz przyjmuje PRZEPISYWANIA i POWIE­
LANIE wszelkich pism — ROMAŃSKA — 
Zyblżkzewzeza 5. 475

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną na nazwisko Stanisław Kisielewicz, 
przez PKU. Nisko I—14." ^ ■mmi >m i ——*4*3

lwim m lilia llaw
Program  radjow y

ŚRODA, 17. czerwicą
11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z 

Wieży Mariackiej.
12.10. Koncert z płyt gramofonowy^*.
13.10. Komunikat meteorologiczny.
14.50. Komunikat gospodarczy.
15.10. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.30. Skrzynka dla najmłodszych w opr. p. Ady 

Arct- Jampolskiej.
15.45. Lwowski kącik harcerski.
16.00. Program dla dzieci: 1) Kwadrans dla naj­

młodszych. Gpow. p. W. Kalinowskiej p. t.: 
„Budujemy kolonję“ , 2) Transm. ciekawej 
rozmowy dla dziewcząt".

16.30. „Wśród książek" omówienie ostatnich wy­
dawnictw.

16 47 Komunikat Centr. B iura Hydrograf dla że­
glugi ; rybaków.

16.50. „Walka o błękitną wstęgę Atlantyku" — 
wygi. inż. Z. Kaeprowski.

17.10. „Dziecko bezdomne" wygł. dr. Dan Ku­
chta.

17.25, Muzyka z płyt gramofonowych.
17.35, „Najpiękniejsze zamki w  Polsce" wygł. 

prof. Wł Bogatyński.
18.00. Koncert orkiestry P. R . pod d!yr. J. Ozi- 

mińskiego. 1) Zaołudek: UWertura „Chmur­
ka", 2) Fetras; W&pbmnienie o Mendelssoh. 
nie 3) Mayerbeer: „Taniec z płoCfcodnia- 
mi. 4) Czajkowski: Taniec rosyjski., 5) R. 
Strauss: „Kołysanka". 6) Kronenberg: Walc 
„Wolne .dhWiłe" 7) Grunfeld: Serenada. 8) 
Ochs: „Z lotu ptaka".

19.00. Rozmaitości.
19.20 Skrzynka pocztoWa rolńiioza, koresp. b. 

omówi inż. W. Tarkowski:
19.35. PrasoWy dziennik radjowy.
19.45. Odczytanie iprogramu na dzień nast.
19.50. Opera Yerdiego „Trawlata" z Teatru 

Wielkiego W Warszawie.
Obsada: Violetta E. Bandrowska- Turska, 
Flora T . Mankiewiczówna, Germont JanR o- 
rnejko. Alfred, jego syn. Wiktor Bregy. Wi­
cehrabia Gaston Janusz Popławski, Baron 
Gustaw Iwo. Doktor J. Trembicki. Margrabia 
B. Bolko, Anna powiernica Jamna Orłow- 
kai F. Szczepański, iKajpielmistrz Adam Doł- 
życki.
W przerwie komunikat meteorolog, i do­
datek do pras. dziennika radjoWego.

22.30. Fejleton z Warszawy.
22.40. Chór Erjana — transm. na wszystkie st.
23.00. Muzyka lekka i taneczna z WarszaWy.
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♦Święto nauki polskiej eryci 1 1 ów lę...
Onegdaj odbyło się w Krakowie do­

roczne posiedzenie Polskiej Akademji U- 
miejętności, w którem udział wzięło wie­
lu uczonych z całej Polski.

Po otwarciu posiedzenia przez pre­
zesa prof. Kostrzewskiego generalny se­
kretarz prof. Kutrzeba złożył sprawozda­
nie z Czynności Akademji za rok sprawo­
zdawczy.

Powołano na członków Akademji sze­
reg uczonych z kraju i zagranicy. M. in. 
ze Lwowa powołano na członka - kore­
spondenta wydziału filologicznego Jerze­
go Kuryłowicza, prof. gramatyki porów­
nawczej U. J. K., na członka korespon­
denta wydziału historyczno! - filozof. Ro­
mana Longchamps de Berier, prof. pra­
wa cywilnego U. J. K., na członków! 
czynnych wydziału matematyczno - przy- 
rodn. Jana Hirschlera prof. zoologji U. 
J. K., Józefa Siemiradzkiego, prof. geo- 
logji U. J. K., na członków koresponden­
tów Seweryna Krzemieniewskiego, prof. 
fizjołogji roślin U. J. K., Wojciecha Ru- 
binowicza, prof. teoret. fizyki Politech­
niki lwowskiej, na członkia; - koresp. wy­
działu lekarskiego Franciszka Groera, 

^  prof. pedjatrji U. J. K., Jakóba Parnasa, 
w prof. chemji lekarskiej U. J. K., Hilarego 

Schramma, prof. chirurgji U. J. K.
Akademja przyznała w tym roku na­

stępujące nagrody:
1. Nagrodę, z fund. im. Erazma i An­

ny Jerzmanowskich w kwocie zł. 10.000 
otrzymał prof. dr. Władysław „ Abraham 
za całą działalność naukową. 2. Nagrodę 
z fund. im. ProbusaBarczewskiego za pra­
cę historyczną otrzymał prof. dr. Wacław 
Tokarz za dzieło pt. Wojna polsko - ro­
syjska 1830—31. 3. Nagrodę z fund1, im. 
Feliksa Jasieńskiego za dzieło z zakresu 
grafiki, rzeźby lub muzyki otrzymał p. 
Stanisław Jakubowski za swoją artysty-

II i pil i i  pi.
WARSZAWA, 16. 6. (tel. wł.) W 

jesieni b. r. odbyć się ma w St. JZedno- 
czonych wielki kongres gospodarczy. — 
w/jceprezydent amerykańskiej federacji

♦ pracy, Matthew Woli, wystosował do 600 
wybitnych amerykańskich przemysłowców 
i finansistów zaproszenie do udziału w 
tym kongresie.

Kongres ten wypracować ma plan 
walki z kryzysem gospodarczym, przy. 
czem Woli zamierza przedstawić pod obra­
dy projekt prowadzenia sześciogodzinnego 
dnia pracy i pięciodniowego tygodnia 
pracy.

czną działalność. 4. Nagrodę konkursową 
z fund. im. Wł. Fedorowicza otrzymał 
prof. dr. Stanisław Sokołowski za pracę 
pt. Prace biometryczne nad rasami sosny 
zwyczajnej na ziemiach Polski. 6. Z fund. 
Wydawnictw Ekonomicznych, oddanego 
do dyspozycji Polskiej Akademji Umie­
jętności przez Zrzeszenie Pracowników 
Banku Polskiego w Warszawie, otrzymali 
za pracę konkursową pt. Stopa procento­
wa w Polsce w latach 1918—1930:, drugą 
nagrodę p. Marek Breit z Krakowa, trze­
cią nagrodę p. Marjan Safuta, urzędnik 
oddziału Banku Polskiego w Drohobyczu.

WARSZAWA, 16 czerwca (Tel. wł.). 
Dziś sędzia Demant przekazuje akta śledz­
twa przeciw więźniom brzeskim urzędowi 
prokuratorskiemu.

Akta śledztwa mieszczą się w 16 to­
mach o 9000 stronic ścisłego pisma.

Na skutek interwencji Sejmu śląskie­
go postępowanie karne przeciw Wojcie­
chowi Korfantemu zostało zawieszone.

Śledztwo zaś w stosunku do posła

W „ABC" reprodukuje p. Ir. Panew­
kowa kilka pytań, zadanych abiturjentom 
przy maturze, bądź też uczniom w szkole 
średniej.

Oto niektóre z tych pytań:
Na lekcji literatury w jednej ze szkół 

średnich, analiza „Korojana" Słowackiego.
— Dlaczego Kordjan się załamał ? — 

zapytuje uczni nauczyciel.
Po pewnej wymianie zdań wydobywa 

odpowiedź:
— Bo Kordjan ma słaby charakter.
— A czy są przykłady silnych cha­

rakterów w literaturze ?
Okazuje się z dalszej rozmowy, że 

takich przykładów jest mało.
— A w historji ?
Okazuje się, że w historji takich przy­

kładów jest także niewiele.
Ale w tym momencie uczniom oświad­

czono : I
— A jednak takie charaktery były. 

Np. Iwan Groźny, Piotr Wielki, Fryderyk 
Wielki. Dzisiaj zaś w Polsce jest... Józef 
Piłsudski. Mocne charaktery są rzadkością 
Należy je czcić.

Coby powiedział Mickiewicz, autor

We Lwowie (ul. Ochronek 1) począł 
wychodzić organ emerytów, wdów i sie­
rót p. t. „Obrona emerytów", mającą na 
celu akcję zjednoczenia emerytów i wdów 
oraz walkę o polepszeinie ich egzystencji, 
zagrożonej zwłaszcza teraz 15o/0-ową bb- 
njżką emerytur. Prenumerata półrocznie 
wynosi zł. 1‘20.

Z pisma tego (w nakładzie drugim po 
konfiskacie) przytaczamy niektóre ustępy, 
ilustrujące, jakiem echem obniżka płac od- j 
biło się w szerokich masach emerytów. 1 

„Nie wątpimy, że rząd znalazł się w 
takiem położeniu, że musiał jąć się nad-

Aleksandra Dębskiego zostało umorzone.
Wreszcie śledztwo odnośnie db Karola 

Popiela, dotyczące nadużyć „protekty", 
ze sprawy brzeskiej wydzielone, jako nie- 
mają-ce z nią ścisłej łączności. Oskarżenie 
to ma być przedmiotem oddzielnego roz­
ważania sądowego.

Termin rozprawy do tej pory nie­
wiadomy, prawdopodobnie jednak nie 
odbędzie się wcześniej niż we wrześniu.

p. Panenkowa — gdyby cudem był teraz 
\v wolnej Polsce i dowiedział się, że mło­
dzieży polskiej, jako ideał „wychowaw- 
czo-państwowy", stawia się postacie Iwa­
na Groźnego, Piotra Wielkiego i Fryde­
ryka 11-go?...

„Silne charaktery".
Przy jednym z tegorocznych egzami­

nów dojrzałości padło pytanie:
— Kto oswobodził Wilno ?
Odpowieoź: r
— Żeligowski.
— Kto to jest Żeligowski ?
— Generał.
— Ale jaki ? Czyj generał ?
— Marszałka Piłsudskiego.
— Dobrze. Jakże się Wilno odwdzię­

czyło marsz. Piłsudskiemu za oswobodze­
nie ?

— Głosowało na „jedynkę".
— Bardzo dobrze.
Jakże niesłusznie skarżą się wyższe 

uczelnie, że młodzież ze szkół średnich 
wychodzi do studjów nieprzygotowana, 
skoro składa takie dowody „inteligencji" 
przy maturze.

16 tomów aktów śledztwa
w sp raw ie  Brześcia.

Pytania przy egzaminach maturalnych.
Kursów literatury słowiańskiej" — pyta

Romain Rolland
do Maksyma Gorkija.

MOSKWA. (CepsJ. „Prawda" mo­
skiewska opublikowała w tych dniach list, 
jaki wystosował do Maksyma Gorkijego 
słynny pisarz francuski Romain Rolland, 
autor wielkiej powieści „Jan Krzysztof". 
W liście tym Rolland wskazuje na to, że 
ich drogi się spotkały, chociaż obaj wyszli 
z przeciwnych stanowisk na horyzoncie. 
Już w roku 1991 Romain Rolland wydał 
odezwę na cześć niezależnego ducha, a 
niezależność tę nazwał „drzewem uwagi 

-#• godnem, którego gałęzie sięgają pod1 nie­
biosa". Ale korzenie jego pozbawione są 
gruntu. Maksym Gorkij zdaniem Rollanda 
jest szczęśliwszy, bowiem czuje grunt pod 
nogami, przemawiając do rosyjskiego lu­
du pracującego, a on —  ̂Rolland — tego 
ludu na zachodzie znaleść !nie może. „Cze­
kam na ten lud, wołam do niego od lat 
dziecinnych, lecz grunt został wysuszony 
i zniszczony" i dlatego Romain Rolland 
„zapuścił swe korzenie głęboko pod Eu­
ropą i po długiem kiełkowaniu spotkały 
się pod ziemią z korzeniami Maksyma 
Gorkijego, by połączyć się wzajemnie".

Dyrekcia Państwowego Gimnazjum w śnia- 
tyn/e, zarządziła ostatnio przymusową składkę 
wśród młodzieży szkolne i po pięć złotych od 
u'cznia, na niewiadome nam bliżei cele. Zapy­
tujemy więc piana ministra Czerwińskiego czy 
zarządził taką składkę w szkołach średnich i 
na jakie dale. Fama zaś głosi w1 Sniatyme. 
że te pieniądze ma|ą być podobno przeznifezWrae 
na pokrycie kosztów odnowienia apartamentów 
n, Dyrektora Cichockiego i pokrycie zobcwią: 
zań zakładu powstałych wskutek gospodarki 
„'działalności BB“ p. Rozenhek, byłei kierowi- 
czki tegoż zakładu. Czekamy więc na wyiasmie- 
nie w lakim tpju 1 na jakiej podstawie prawnei 
obarcza Dyrekcia społeczeństwo nowemi opła­
tami.

1  nii Minii
Do Komisji Konstytucyjnej Se|mu nadesłał 

odpowiedź na ankietę w sprawie Konstytucji 
prof. Stanisław Bukowiecki, prezes Prokuratorii 
Generalne i.

Prezes Bukowiecki test zwolennikiem po­
woływania n:(GZ£lnika państwa w drodze wybo­
ru powiszUchnego przez ogół obywateli nie zaś 
przez Izby. Natomiast seim miałby Wskazywać 
dwó.dh kandydatów na prezydenta.

Prof. Bukowieitiki jest przeciwnym odpowie, 
dzialnośc; rządu przed sejmem, według /ego 
proiektu. naczelne dowództwo sil zbro/nych na­
leżałoby do prezydenta Rzpititei. Prezydentów; 
podlegać winni wszyisfoy oficerowie a w ich 
Liczbie generalny inspektor sił zbrojnych i mi­
nister spraw wojskowych.

O wypowiedzeniu wojny — według prof. 
Bukowiefdkiego — miałyby decydować oi,ie Izby.

WicepiezydeDCi P a p  i  Lwowie.
Wc^orai bawili we Lwowie pp. Georges 

Contebot, wiceprezydent miasta Paryża, i pre­
zydent paryskiej Izby handlowej, Raymond Lau- 
reant. 'w/oeprezydent m. Paryża, oraz dr. Al­
bert Besson, radny m. Paryża.

Po zwiedzeniu miasta, goście zajechali 
przed ratusz gdzie orkiestra prapoWników MZE. 
odegrała Marsyljankę, pączem nacz. wytiz. ma­
gistratu p. Woleński powitał ich w lęzyku fran- 
-ouskim. Następnie goście udaii się na przed­
stawienie opery „Mazepy11 w T. W. pofcizem w 
hotelu ,.George‘a“ podejmowano gości kalacją.

O północy goście francuscy wyjechali do 
Krakowa. ____________________

Faszyzm  nie M paty lizm ii.
BAZYLEJA. Włoskie ministerstwo zakaza­

ło rozsprzedaźy nowel książki Remar<jue‘a au­
tora słynne i na dały świat powieści „Na Za­
chodzie bez zmian". Włoskie wydanie nowel 
powieści pt.: „Droga powrotna" propagującej 
równie jak pierwsza ideje pacyfistyczne, zosta­
ło skonfiskowane.

Biedny w głupocie swei ten faszyzm wło- 
i ski. Wierzy, że konfiskując książkę, skonfis- 
; kuje ducha, że ołówkiem cenzorskim przekre- 
| śji równocześnie pragnienia i dążenia znie- 
} wolonego ludu włoskiego!

Natomiast ratyfikowanie umów międzynarodo­
wych winno być dokonywane przez parlament 
już ipo ifch zawarciu, tylko ustawy ratyfiku­
jące 'zmiany granic, miałyby przychodzić do 
skutku w trybie wskazanym dla zmiany Konsty- 
tuicii.

Dalei żąda prof. Bukowiadki wzmocnienia 
konstytucyjne/ odpowiedzialności ministrów 
przy zniesieniu odpowiedzialności parlamentar­
ne i.

Senat powinien powstawać z wyborów ciał 
samorządowych wyższego rzędu, z przedstawi­
cieli samorządu zawodowego przedstawicieli Izb 
(pracy i szkół akademickich, a także wybitnych 
prawoznawca w powoływanych w nieznaczne i 
ilości przez prezydenta.

Prof. Bukowiecki wypowiada się za utrzy­
maniem immunitetu poselskiego (metykalnbftżi) 
iwyłsfciznie w stosunku do działalności posła W 
seimie. Natomiast chciałby uchylić immunitet 
przy działalności poza seimem. Wykonywanie 
mandatu poselskiego odbywa się zdaniem prof. 
Bukowiąfckiego — tylko w seimief?) Natomiast 
'przemówienia wiinćjbwe na zgromadzeniach a 
nawet mowy sprawozdawcze przed wyborcami 
nie stanowią aktu poselskiego.

WARSZAWA, 16 czerwca (Tel. wł.). 
W dniu wczorajszym statki przejęły S. 
O. S. „Nautilusa", wzywającego pomo­
cy. Łódź wskutek pęknięcia cylindra w 
jednej z maszyn stała się niezdolna do 
manewrowania i w razie silnej fali gro­
ziło jej zatonięcie.

Przybyły na miejsce krążownik „Wyo 
ming" po dłuższych usiłowaniach zdołał 
wziąć łódź na linę holowniczą.

„,NautiIus“ odstawiony będzie do 
Irlandji.

Według wszelkiego prawdopodobień 
stwa podróż do Bieguna. Północnego nie 
będzie si ęmogła odbyć już w roku bieżą­
cym, gdyż łódź niezdolna jest ido ruchu, 
a wszystkie części zapasowe wysłane zo­
stały już do Bergen.

zwyczajnych środków celem złagodzenia 
kryzysu. Niestety, ciężar ten bez wyczer­
pania wszystkich innych możliwości prze­
rzucono na barki tylko jednej warstwy o- 
bywateli,, warstwy urzędniczej i nawet w 
tej jednej warstwie ciężar ten nierówno­
miernie rozłożono".

O możliwościach wyzyskania innych 
źródeł dla złagodzenia kryzysu pisze „O- 
brona emerytów":

„Chcemy na dziś tylko pobieżnie ta­
kie źródła wymienić i tak: czy nie byłoby 
wskazanem, pomijając tę mnogość zagra­
nicznych placówek, zwinąć niektóre urz-ę 
,dy, jak n. p. urzędy ziemskie, a w ślad 
za tem znieść Ministerstwo Reform rol­
nych, a agendy te przekazać Min. Rol­
nictwa i czy komunikacja całego Pań­
stwa nie mogłaby być objęta jednym re­
sortem, a zatem pocztę i kolej, lotnictwo 
i samochody złączyć w jedno Ministerstwo 
Komunikacji? Czy musimy mieć tyle Wo­
jewództw i Dyrekcji Poczt, choćby na- 
iwet i dla 90 urzędów?

Czy każdy Starosta względnie Naczel­
nik władzy musi mieć osobny samochód? 
Czy wydatki na utrzymanie i konserwację 
tych samochodów nie są wyrzuconym 
groszem? Czy w chwili takiego ciężkiego 
kryzysu są potrzebne te liczne oddziały 
budowlane, które niczego nie budują i mi­
mo to z tytułu istnienia tych oddziałów 
cały personal tego oddziału pobiera do­
datki budowlane!".

A oto jaki rezultat obcięcia 15°o po­
borów:

„Obniżenie uposażeń i emerytur oraz 
pensji wdowich i sierocych, odbiło się już 
ujemne nietylko na życiu setek tysięcy, 
pracowników państwowych ich rodzin, 
ale osłabiło już teraz zdolność zarobkową 
setek tysięcy drobnych rękodzielników, 
kupców małych i średnich, a xiawet do­
tknęło bezpośrednio przemysł.

Wedle wykazów s'atystycznych jednej 
tylko warszawskiej izby handlowo-prze- 
mysłowej, na terenie objętym jej działal­
nością, już w kwietniu r. b. na decyzję 
redukcji płac urzędniczych zaznaczył się 
przerażający spadek konsumeji i -obrotów 
a xv sklepach spożyxvczych o 20—30°/o. w 
sklepach włókienniczych o 40°/o, xv han­
dlach boxviem o 20—25°/o i t. d. Spadek 
ten, xvedle stanowczej opinji Izby war- 
szawśkiej, stoi w związku z zadecydo\\;an0 
xv kwietniu redukcją poborów- Jaki spa­
dek ukaże się xv następnych miesiącach b. 
roku budżetoxvego, — ukaże najbliższa 
przyszłość. Byłoby wybijaniem tylko drzwi 
otwartych dalsze udowadnianie maleja - 
cych xvpływów podatk0wych, niknących 
dochodóxv z monopolóxvi i przedsiębiorstw 
państxvoxvvch, a osobliwie z monopolu ty­
toniowego spirytusoxvego, poczt, telegra 
fóxv i kolei".

Pismo kończy apelem
„Panoxvie miarodajni i decydujący — 

xveźcie pod uwagę wychowanie xvśród 
tych rodzin parjasóxv, dzieci przyszłych 
obrońców ojczyzny. .przyszłych rządców 
kraju — pamiętajcie, że głód i nędza 
których może nie znaliście i nie znacie, 
są złymi doradcami, pamiętajcie, że nie 
na barkach kilkuset, czy może naxvet kilku 
tysięcy dobrze sytuoxvanych sytych i Ubra-i 
nych dostatnio urzędników spoczywa xviel- 
ka maszyna państxva — ale- że jej częściami 
składoxvemi są także małe kółka i osie 
przeżarte już do cna rdzą nędzy, bólu 
i rozpaczy. Tu już nie losy emerytów, cZy 
xvdóxv i sierót leżą na ,waszych barkach, 
ale dobro materialne i moralne Państxva 
odpoxviedzialność za jego losy"._________

mi\mm piym asa Hiszpanii.
WARSZAWA. 16. ozerwća. (tel. wł.) Nie­

zwykłą senzae|ę wywołała wiadomość o areszto­
waniu‘prymasa Hiszpanii p. Segury. Aresztowa­
nia dokonała po]ic’,a w miejscowości Gurtelja- 
ra. Jak wiadomo prymas Segura na w iatiomosc 
o paleniu klasztorów zbiegł- potaiemnie do 
Franicrji. skąd również tajemnie, po upływie 
miesiąca wrócił. ______

ZJAZDY.
WARSZAWA. W dniu 20 iczerwca o- 

bradoxvać będzie w Warszaxvie Zjazd de­
legatów organizacyj lokatorów z całej 
Polski.

Zjazd ten posiana specjalne znaczenie 
ze xvzględu na masowe eksmisje stale po- 
xvtarzające się w miastach, a spowodowa­
ne ciężkiem położeniem mieszkańców 
miast i bezrobociem.

W dniach 28 i 29 czerwca odbędzie 
się w Gdyni Walny Zjazd Delegatów Zxv. 
Zawodowego Pracowników Administracji 
Gminnej w Rz. P.

— r>—
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K ronika.
Lwów, 16 czerwca 1931

TEATR WIELKI:
Wtorek. 7.30 „Mazepa" (Na zamknięcie se­

zonu muzycznego).
Środa o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk". 
Czwartek o 7.30 ,,Jak się stać bogatym i 

eztozęśjiwym."
Piątek o 7.30 , .Dzielny wojak Szwejk" 
Sobota o 7.30 Dorota AngermannF.

—o—
TEATR ROZMAITOŚCI:

Od 17. db 23. b. m. niećfcyminy.

TEATR MAŁY:
Od 17. db 23. b. m. niejdzynny.

TEATR „COLOSSEUM" dawniej Nowości:
Środa 17. b. m. Chór Darta z zesfpołem.
Czwartek 18. bm. Chór Dana z zespołem.

Z TEATRU komunikują:
DZIŚ ostatnie przedstawienie „Mazepy" na 

zakończenie sezonu muzycznego. Po przedsta­
wieniu dzisiejszem dział muzyczny przestaje 
być rtzyrmy na pozostałe miesiące Lata, po odpo­
czynku boWiem urlopowym, artyści rozpoczną 
parotygodnioWą gościnę w Krynicy, następnie 
zaś w Krakowie.

PO RAZ OSTATNI „Co chcecie" Szekspira 
ukaże się dziś na scenie Teatru Rozmaitości 
od jutra bowiem Teatr ten zamyka swe podwoje 
na czas dłuższy.

DZIAŁ DRAMATU w Teatrze Wielkim roz- 
fajotezyna swoją działalność od jutra świetną gro­
teską Haska „Dzielny Wojak Szwejk" w  insce­
nizacji L. Schillera.

W SALI COLOSSEUM wystąpi w dniaidh 
17. i 18. dzerwca 1931 znakomity chór rewe- 
lersów Dana. 1

W (wiecjzorze tym wystąpią z koncertem 
Nusia N ublsówha, znakomity piosenkarz Mie- 
lizysłaW Fogg i wirtuoz na gitarze p. W Ży- 
wolewski. Bilety w  'przedsprzedaży już do na­
bycia w kasie kina Kopernik.

NAGŁY ZGON CUKIERNIKA. Henryk Flei- 
is.dher Właściciel cukierni przy ul. Batorego 1. 
6, fwiczora i w 'południe nagle zachorował pod­
czas Wypiekania ciastek i zmarł przed przyby­
ciem lekarza Pogotowia ratunkowego. Skon na­
stąpił wskutek udaru sertaa.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU CHOROBY. 
Wczora j popołudniu W realności przy ul. Ła­
ziennej z 1. 8. popełniła samobójstwo przez po­
wieszenie się 42- letnia dozor,Czyni Mar ja Kolbu- 
szowiska. Powodem targnięcia się me życie było 
znieidhęcenie do życia z powodu długotrwa­
łej 'dhoroby prawej ręki. Lekarz miejski po- 
topił zwłoki nieszczęśliwe i odstawić do Instytu­
tu medy/cyny sątibWej.

MORDERSTWO EPILOGIEM SPORU SĄ­
DOWEGO. Na drodze, koło Toporowie^, pow. 
Horodenka onegdaj został zamordowany 7-ma 
pchnięciami; łożem 45- letni Wasyl Uhryn. 
Sprawką zbrodni był 30- letni Antoni' Juryk, 
Współwłaściciel młyna wodnego w Podwysokiej. 
który został aresztowany i odstawiony do są­
du. Powodem morderstwa była zemsta na tle 
projeesowem.

ZAGINIĘCIE UCZENICY Z LUBLINA. 12-
letnia Krystyna Cyklisówna, uczenica III. kl 
gimn. Urszulanek w Lublinie, onegdaj zbiegła z 
domu rodziców w nieznanym kierunku. „De- 
zerterka" jest blondyną o pełnej twarzy, i du­
żego wzrostu.

POŻAR SZOPY. W realności N. Ruffa przy 
ul. Janowskiej 1. 113. dziś o północy zapaliła 
się szopa drewniana, która spłonęła doszczętnie. 
Wezwana straż pożarna ogień ugasiła.

SPRZENIEWIERZENIE. Marycy Leiter, Wła­
ściciel wypożyczalni rowerów przy ul. Kusze- 
fWicza 1. 2, doniósł policji, .że czterech przyja­
ciół a mianowicie: Daniel Zeller i N. Adam 
(zam. Zamarstynowska 36) oraz dwaj bra ia 
Sohnowie. zam. ul. J. Hermana wypożyczyli 
u niego cztery rowery i wyjechali ze Lwo­
wa w kierunku Przemyśla. 1

Wartość sprzeniewierzonych rowerów wy­
nosi 1.600 zł.

STRACIŁA POSAG I NARZECZONEGO^ Ro­
zalia Szęzur, zam. uf. Wagilewicza'S. oskarżyła 
W policji- Józefa Feduńczyszyna o wyłudzenie 
kwoty 800 zł. po przyrzeczeniu małżeństwa, o- 
raz o mebezpłeczne pogróżki. Na razie Szczuró- 
Wna nie obawia się o całość sWej piowłoki cie­
lesne p gdyż Feduńczyszyn siedzi W areszcie.

Skąd wziąć fundusze 
na ten fundusz?

WARSZAWA. 16. czerWca. (tel. wł.) Mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych rozesłało wo­
jewodom do zaopinjowamia projekt ustawy q 
funduszu turystycznym.

Projekt przewiduje że gminy będą w przy­
szłości pobierać na cele popierania turystyki 
następujące Wpływy.

1) opłaty od turystów korzystających1 z ho­
teli lub pensjonatów w wysokości 1 proc. ra­
bunku. 2) dopłaty db taks kuracyjnych W wy- 

fckośc? 10 procent, 3) dopłaty db biletów1 tea­
tralnych. kinoteatralnych, biletóW wstępu' na 
boiska sportowe, zabawy ltd. w  wysokości1 5 
gr. od każdego złotego, 4) dopłaty W wysokości 
5 groszy od kolei owy b biletów1 peronowych, 
5) opłaty od restaurajcyi kawiarń, mleczarń 
zakładów sprzedaży artykułów sportoWyjch i 
turystycznych Wl wysokości 0.1 proc. podatku 
obrotowego.

20 procent tych opłat gminy lub związki 
, ierania turystyki przekażą związkom woje- 
idzkim. i

Ponadto pobierane będą następujące opłaty 
na popieranie turystyki:

1) Opłaty od paszportów zagranicznych w 
Wysokości 5 zł. i w wysokości 1 zł. od pasz­
portów uIgowych. 2) Opłaty od przedsiębiorstw1 
sprzedaży biletów koletowy rh, o dl księgarń ko­
lejowy nb, od urzędów i agency/ przewożą, 
icjeb emigrantów w wysokości 0.3 procent obro­
tu ustalonego dla wymiaru państwowego podatku 
obrotowego. 3) Świadczenia Wojewódżkich z w 
popierania turystyki w wysokości 10 prc. ich 
ich dochodów-.

2  sa li  są d o w e j .

Przed tutejszym trybunałem przysię­
głych stanął wczoraj Baczyński Juljain, 
znany publicysta i dziennikarz ukraiński, 
zam. ostatnio w Berlinie. Akt oskarżenia 
zarzuca mu, że w czasie swego pobytu 
,zagranicą, przez pisanie artykułów i roz­
praw starał się poniżyć godność państwa 
polskiego w oczach Europy. Baczyński 
mianowicie stale umieszczał swoje arty­
kuły w organie „Ost Europ. Corespon- 
denz", w którem naświetlał, że Ukraińcy 
są pod jarzmem polskim. Ponadto oska­
rżony jest autorem całego szeregu bro­
szur propagandystycznych w języku an­
gielskim i niemieckim, w których rze­
komo domaga się rewizji granic ze stro­
ny niemieckiej, zwrotu korytarza pomor­
skiego itd. W roku ubiegłym Baczyński

napisał książkę pt. „Bolszewicka irewo- 
lucja i Ukraina". W książce tej Baczyń­
ski wzywa Ukraińców, by byli go .owi co 
walki i dążyli do wyzwolenia ewentual­
nie przy pomocy Radzieckiej Ukrainy. 
Egzemplarz tej książki wysłano do księ­
garni im. Szewczenki, ale skonfiskowała 
je prokuratura.

W międzyczasie oskarżony starał się 
o wyjazd go Rosji sowieckiej. Na wyjazd! 
zezwoliły konsulaty polski i ZSSR., ale1 
podczas rewizji znaleziono przy Baczyń­
skim 21 sztuk wyżej wymienionej książ­
ki. Baczyńskiego aresztowano.

Trybunał przysięgłych skazał red. 
Baczyńskiego na 1 rok więzienia.

Przewodniczył s. s. o. Jagodziński, 
bronili dr. Hankiewicz i tir. Starosolski.

Sala 11 Sądu karnego przy ul. Ba­
torego była wczoraj przepełnioną „elitą" 
Żarnarstynowa. Nie bez powodu nagro­
madziła się śmietanka złodziejska. Oto! 
wczoraj stawał przed sądem as złodziej­
ski Suś Kazimierz. Młody to człowiek1', 
bo zaledwie 18 lat liczący, ale jego karta 
karna, jak powiedział przewodniczący są­
du r. Ślezanowski, jest tak zamazana, że 
niema już gdzie co pisać.

Suś z zawodu był złodziejem i ile 
razy wyprawa jego została „nakryta", ty-

lekroć podejrzy wał, że maczał w tern pal­
ce Radomski Władysław, którego ogół 
złodziejski uważał za „kapusia".

W marcu br. w umyśle Susia zrodził 
się plan zemsty. Postanowił uwolnić siebie 
i kompanów od Radomskiego. Dla kurażu 
wypił pąrę piw i wódek w restauracji 
Hermana'Stramera, poczem wyszedłszy Sia 
ulicę strzelił do obok stojącego Ratiti.m- 
skiego. Radomski wskutek strzału zmarł.

Suś stanął wczoraj przed sądem, któ­
ry skazał go ma 5 lat więzienia.

Ze Stanisławowa,,
Czy to  m o ż liw e ?

W mieście naszem krążą uporczywe 
pogłoski, dotychczas wcale nie zaprzeczo­
ne, że Magistrat miasta Stanisławowa, 
przydzielił mieszkanie bardzo dogodne i 
wyposażone w kaloryfery w budynu miej­
skim urzędnikowi Magistratu, Prezesowi 
związku strzeleckiego i członkowi rady 
okręgowej BBWR Franciszkowi Kotlar- 
czykowi bez żadnej opłaty komornego i 
zwrotu kosztów remontu i urządzenia. — 
Rzecz ta jest o tyle charakterystyczną, że 
od robotników miejskich, zamieszkałych 
w domach magistrackich, ściąga s‘ę wprost 
z płacy należytość za komorne i to o 9 7ł 
wyższą od komornego przez lokatorów 
prywatnych, i pobiera się od nich bowiem 
40 zł. miesięcznie, gdy od prywatnych tyl 
ko 31 zł. O ile członek rady okręgowej 
BBWR w ten sposób jest wynagradzany, 
to sprawa ta nabiera cech wielkiego 
skandalu.

—o —

W ojtyński dalej hula.
Osławiony Wojtyński, który moralnie 

przyczynił się do śmierci inż. Bilińskiego, 
— o czem swego czasu szeroko pisaliś­
my — pozostaje nadal dzięki poparciu 
prezesa inż. Wiktora w czynnej służbie. 
Onegdaj odbyła się przeciw niemu roz­
prawa dyscyplinarna, z której wyszedł 
ochronną ręką. Rozuchwalony tern naza­
jutrz zaraz po rozprawie dyscyplinarnej 
dopuścił się ponownie wielkiej awantury 
w biurze Dyrekcji kolejowej, wymyślając 
jednemu z urzędników w najordynarniej 
szy sposób. Dziwić się należy, że tego

rodzaju indywidua pozostają międz,. łudź. 
mi chcącymi spokojnie pracować. Lecz 
dłużej klasztora, jak przeora; pracownicy 
czekają teraz z zadowoleniem na „należne" 
odprowadzenie prezesa Wiktora ze Stanis­
ławowa, bo sobie zanadto na to zasłużył 
a potem przyjdzie k0lej na odstawienie 
tych wszystkich pachołków rozhukanych 
tam, gdzie pieprz rośnie. Oby tylko jak 
najprędzej!

—o—
Z w rócen ie  m edalu  

n ie p o d le g ło śc i.
Tow. St. Uchman, zawiadomiony, że 

śp. ojciec jego, Antoni Uchman, odzna­
czony został medalem niepodległości. W 
liście, skierowanym do odnośnego Komi 
tetu, oświadczył, że obawiając się wy­
rzutów sumienia z uwagi na ideologję 
zmarłego rodzica, zwraca nadcsłane 7a- 
w;adomienie o odznaczeniu z uprzejmą 
prośbą o obdarzenie niem kogoś bardziej 
w dobie obecnej zasłużonego, zwłaszcza, 
że nie może nawet opłacić należności 8 zł. 
z powodu obniżenia mu głodowej emery 
tury o 15 proc.

O ś w ia d c z e n ie .
Na skutek oszczerczej i nikczemnej no­

tatki, jaką umieścił konduktor kolejowy Schulc 
Władysłafar w tygodniku „Ziemia Stamisławo- 
Iwiska" a zarzućwrjącej nam czyny natury nieety- 
nei .zniewoleni byliśmy sprawę skierować do 
Sądu karnego cpłem ukrócenia tego rodzaju ban­
dytyzmu. (

Stanisławów, 13. czerwca 1931.
Uchman Stefan, Kotas Józef.

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: „Rozkoszna dziewczyna". 
CASINO: Diabeł oceanów.
CHIMERA: Szukam męża mam pieniądze, 

oraz dodatek dźwiękowy.
COLOSSEUM: Buster Keaton i Fred Thom­

son.
FATAMORGANA: „Żar miłości".
GRAŻYNA: Melodia szczęścia z Anettą Gay-

nor.
KOPERNIK: Adam Brodisz, Mar ja Malicka 

w filmie śpiewno - dźwiękowym N lebezpieczny 
Raj oraz komedja Przygody w obłokach.

LEW: „Janko muzykant".
LUNA: Serce lotnika oraz dziki Zachód.
MARYSIEŃKA: Adam Brodzisz, Mar ja Ma­

licka w filmie śpiewno - dźwiękowym Niebez­
pieczny Raj oraz komedja Przygody w obło­
kach.

OAZA: „Krystyna" z Lupy Durain ; Schild- 
kraut.

PAN: „Siódme przykazanie".
PAŁACE: Człowiek, który szuka mordercy.
PASAŻ: Big jjrawa oraz Cen Klendike.

PROMIEŃ: „Owoc zakazany" oraz „Taje­
mnica życia".

SPLENDID: Rapsodia węgierska.
STYLOWY: „Djabłica z Trypolisu".
UCIECHA: „Miłosy szept nocy" oraz Hoot 

Gibson, jako bandyta pod maską.
—o—

Komunikaty.
POSIEDZENIE ZARZĄDU ROB. TOWA­

RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI odbędzie się w 
czwartek dnia 18. b. m. o godz. 6-tei pop. w 
lokalu OKR. PPS. przy ul. Rutowskiego 23.

Na porządku dziennym sprawia1 półkolonii, 
prasza się wszystkie członkinie Sekcji kobiet 
PPS. o przybycie ze względu na ważność po­
siedzenia.

UNIWERSYTET LUDOWY IM. A MICKIE­
WICZA i T- U. R. ODDZIAŁ WE LWOWIE.
W piątek, dnia 19 czerwca br. o godz. 7-mei 
wieczorem odbędzie się w sali OKR. PPS., ul. 
Rutowskiego 23, II. p. DOROCZNE WALNE 
ZGROMADZENIE, z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Odczytanie protokołu ostatniego Walne­
go Zgromadzenia;

2) Sprawozdanie Zarządu ;
3) Sprawozdanie Komisy i Rewizyjnych;
4) Uzupełniające wybory Zarządów;
5) Wybór Komisy] Rewizyjnych;
6) Wybór Sądu Rozjemczego;
7) Wnioski.

ZARZĄD.

Na marginesie 
„Dnia Spółdzielczości". *

H andel r r y w a tn y  i s p ó łd z ie lc z y .
Według obliczeń Ministerstwa Skarbu, o- 

broty w sklepach spożywczo - kolonjalnjAh 
W 1923 r. wynosiły zł. 3.800,750.000.—. Do o- 
bliczenn przyjęto 168.253 sklepów.

Statystyka spółdzielni spożywców, należą­
cych do Związku „Społem", stwierdza, że w 
tym samym roku obroty sklepów spółdzielczych 
łącznie z. ich hurtownią, wynosiły sumę zł. 
281.273.—

Wynika z tego, że handel :-pćldz/e:n:i spo­
żywców „Społem" stanow/ł około 8 procent 
obrotów ogólnego handlu w Polsce.

Obliczenia Ministerstwa Skarbu wykazują, 
że przeciętny obrót na jeden sklep spożywczo- 
kolonjalny w Polsce wynosi sumę zł. 22.648.—. 
Natomiast z zestawień statystyki spółdzielni 
związkowych wynika, że przeciętny obrót je- 
dnego sklepu spółdzielczego wynosi u nas zl. 
95.607 —.

Z powyższych porównań można wyciągnąć 
następujący wniosek. Jeżeli dane co do obro­
tów sklepów prywatnych w Polsce są śe/.słe, 
to należy stwierdzić, że handel u nas jest nie­
słychanie rozproszkowany. Jest wielka, nad­
mierna ilość małych sklepików spożywczych, 
które nikomu żadnego pożytku nie przynoszą, 
natomiast konkurencyjnie przeszkadzają rozwo- 
toWi placówek społecznie zdrowyitih i racjo­
nalnie prowadzonych.

W alka z  k r e d y te m  k o n su m c y  nym .
Kooperacja ma do spełnienia nietylko pew­

ne zadania gospodarcze, lecz jest jednocześnie'# 
ruchem reformistyeznym krzewiącym zasady 
etyczne i podejmującym zadania wychowawcze.

Wychowanie konsumenta podporządkowanin 
go pewnym dyscyplinom ekonomicznyin, wy­
dobycie zeń i umocnienie w nim pierwiastków 
natury społeczne i — nie j est rzeczą bynaj­
mniej łatwą, zwłaszcza, że współczesne wa­
runki socjalne i gospodarcze prący tej wcale 
nie współdziałają.

To też śmiałym rzutem w zakresie propa­
gandy spółdzielcze i W chwili obecnej jest for­
sowanie w spółdzielniach spożywców hasła 
walki z kredytem konsumpcyjnym, który de­
zorganizuje gospodarstwo rodzinne, pozbawia je 
niezależności ekonomicznej i niejednokrotnie 
powoduje pełną katastrofę finansową.

Wałka ta, propagowana na całym froncie 
spółdzielczym może mieć bardzo duże znaczenie 
społeczne i gospodarcze, lako próba uzdrowie­
nia Wielce anormalnych stosunków obećjnyeh.

Rekord taniości.
WARSZAWA. 16. czerwca, (tel. wł.) „Ga­

zeta Warszawska" pisze: Wzorem osźtzędnei 
gospodarki, powinno być dla całego kraju nie­
dzielne święto sportowe w Scalę. Dobrze Doin­
formowana prasa rządowa doniosła, że w 
Święcie tern, brało udział 25.000 osój), a koszt ^ 
niósł tylko 50.0900 złoty<cfc. Wynika z tego ^  
że podróż do Spały i z powrotem oraz trzy­
dniowy pobyt tamże wraz z rozmaite mi urządze­
niami kosztował po 2 zł. na jednego t#zestniika. 
Gdyby nawćt przyjąć, że cizęść uczestników 
przyszła pie(chotą i nie bawiła w Spalę przez 
całe trzy dni to i tak koszta Wynoszą zaleawie 
po 3 — 4 złote na głowę.

Jest to najbardziej rekordowi dowod prze­
prowadzone i w swoim czasie przez p. ministra 
Prystora zniżki den.

Ilitil i lip fflpm
w S an ok y ,

W dniu wczorajszym robotnicy fabryki w a* 
gonów Zieleniewskiego w Sanoku rozpoczęli 
strejk. O godzinie 7-mej rano rozpiofczęłi pracę 
i już w godzinę później prerwałi ją- domaga­
jąc się cofnięcia redukcji 30 robotników. Gdy 
nie otrzymali konkretne 1 odpowiedzi urządzili 
wi fabryce wiec, i wybrali komitet streikowy 
przyfezem postanowili nie opuszczać fabryki 
naWet w ciągu nocy.

Zawiadomiony o wybuchu strajku naczelny 
dyrektor fabryki Zieleniewskiego w Krakowie, 
zapowiedział swoie przybycie do Sanoka na 
środę rano, i dopiero w  tym dniu zapadnie de- 
Uyzia.

LWOWSKA ORG. MODLZIEŻY TUR Dal­
szy ciąg posiedzenia Komitetu Wykonawcze­
go odbędzie się w środę, 17 .b. m. o godz. 19.30.

Preezydjum-

S P O R T .
LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA OKRĘ­

GU PAN.
Lwowski Związek Lekkoatletyczny zorgani­

zował w dniach 13 i 14 bm. na boisku Po­
goni zawody lekkoatletyczne pań o mistrzostwo 
Okręgu. W zawodach wzięło udział około 30 
zawodniczek. Organizacia zawodów dobra. Wy­
niki 'przedstawiają się następująco:

Bieg 60 m. 1) Szmigielska (Sok; Mac. 
8;6. 2) Mihułkówna (AZS.) skok w dal z miej­
sca 1) Twardzicka (AZS.) 2,11. 2) Szmigielska 
(Sok. M.) 2.10, rzut oszczepem 1) Szmigielska 
(Sok. M.) 18.65 sztafeta 4x100 m. 1) Sokół Ma­
cierz 1 ;02 ;6, 2) Dror, skok W1 wyż 1) Szwareó- 
wna (Sok. Mąc.) 1.33; 2) Szmigielska (Sok. M.) 
1.27; bieg 80 m. przez płot. 1) Szmigielska (Sok. 
M.) 17 nowy rek okręg., 2) Szwarcfcwna (Sok. 
M.), sztafeta 4x200 m. 1) Dror 2;14;7; 2) AZS. 
2;17; bieg 8.000 m. 1) Hanka (Ledb.), 2.56. 2) 
Lefcherówna (Dror), rzut dyskiem 1) Szmigiel­
ska (Sok. M.) 22.09 2) TwardzĄcka (AZS.) 21.39 
skok w1 dal z rozbiegiem 1) Twardizitika (AZS.) 
4.16. 2) MichułkóWr.a (AZS.) 4.14, bieg 100 m. 
1) MKphulkówna (AZS.) 14,4. 2) Martendówna 

! (Dror). 14.4.
W ogólnej punktegyi zwycięstwo odniósł 

j Sokół- Mąclierz osiągając 41 ipitt. przed AZS., 
: 40 pkt. Drorem 30 pkt i Lidnją 13 pkt.
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